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Redakcja 1 Administracja „Lekarza Kusy Chorych" 
przeniesiona została ña ul. Filtrowa 63 (Anińska 2). 


Wszelkie zamówienia prenumeraty wykonywa się tylko po uprze- 
dniem uregulowania należności. Przy wpłacie prenumeraty należy ko- 
niecznie podać termin, od którego prenumerata ma być liczona. 

i 


| Od Redakcji 


Jeśliby działalność „Lekarza Kasy Chorych“ nie osiągnęła nic 
ponad rozwiązanie Zarządów Kas, to już chyba ten jeden fakt wystar- 
czyłby na dowód potrzeby wydawania naszego pisma. Czy sądzi kto, że 
gdyby nie było „Lekarza Kasy Chorych“ te zmiany kiedykolwiekby na- 
stąpiły? 

Niestety, lekarze nie rozumieją tej akcji, nie rozumieją, iż to się 
dzieje jednocześnie ku pożytkowi każdego z nich i nie podtrzymują, jak 
należy, drogą prenumeraty, naszego pisma. Jak gdyby 1 zł. miesięcznie 
czyli 3 groszy dziennie lekarz nie był w stanie wydać „dodatkowo“ do 
„już i tak wielkich swych wydatków*! Czyż to nie śmiechu warte? 
Gdzież zrozumienie dla najprostszych rzeczy? Czy wszystko ma spoczy- 
wać na jednych barkach, a korzystać z dobrodziejstw mają wszyscy? 

Koledzy! Wy wszyscy, którym nie dano możności być lekarzem 
Kas Chorych, jeśli chcecie osiągnąć należne wam prawa, skupcie się 
dokoła „Lekarza Kas Chorych“, który je wywalczy dla Was, tak jak wy: 
walczył rozwiązanie Zarządów całego szeregu Kas Chorych, przede- 
wszystkiem Zarządu Kasy Chorych m. Warszawy. Tylko skupienie sił 
i solidarność daje siłę. Każdy z Was wie, że, ażeby módz działać sku- 
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tecznie, trzeba rozporządzać dostatecznymi iunduszami; w ich braku 
działalność „Lekarza Kas Chorych“ nie może się rozwijać tak, by wy- 
równać ostatecznie stosunek Kas Chorych do lekarzy, Walka z nad- 
użyciami w Kasach Chorych naraziła nas osobiście na stratę przeszło 
30,0000 złotych. Nie żałowaliśmy ani kosztów, ani czasu, ani trudów, 
aby dopiąć celu. Mamy przed sobą jeszcze szereg zadań, W Waszym 
interesie, ale i w Waszej mocy, Koledzy, leży, abyście osiągnęli pomyślne 
wyniki w dalszej akcji. 

„Lekarz Kasy Chorych“ może być zadowolony. Praca jego nie po- 
szła na marne. Ci wszyscy, którzy z nim wojowali t. j. cały Zarząd 
Kasy Chorych m. Warszawy poszedł ad patres. A więc pp. Koralewski, 
Kobryner, Szczypiorski i inne lengi, Preiss (ślusarz — prezes komisji 
lekarskiej!) Turowicz i t. d i t. d. — wszystkiego tego niema już w Ka- 
sie; na ich miejsce mianowany został komisarz w osobie dr. praw Gie- 
bartowskiego. A „Lekarz Kasy Chorych" istnieje. Dowód to, że krytyka 
nasza działaczy Kasy Chorych była słuszna i — skuteczna. Jednak 
dużo jeszcze pozostało do wyplenienia. Jeszcze są rozmaici radcy 
prawni, lekarze naczelni, podżegający do spraw sądowych kosztem i ze 
szkodą Kasy... Tylko zmiana wszystkich przedstawicieli starego 
systemu może doprowadzić do tego, by Kasy działały sprawnie i z po- 
żytkiem dla społeczeństwa. Nawet jedna parszywa owca zarazić może 
całe stado. Zaraza moralna jest gorsza od wszelkiej innej. Przyłożyliśmy, 
przykładamy i przykładać będziemy rękę do jej wyplenienia — aby 
stan lekarski, do którego mamy zaszczyt należeć, sztandar swój zawsze 
nosił wysoko! 


li. Jak wprowadzenie Kas Chorych 
wpłynęło u nas na etykę 


Spory, jakie się dotychczas toczyły za i przeciw działalności Kas 
Chorych, przygodnie tylko potrącały o wpływ ich na etykę. Wobec 
ośmioletniego istnienia Kas Chorych, czas najwyższy byśmy się nad tem 
zagadnieniem zastanowili. 

Wysuwając Kasy Ch. jako zdobycz „robotników ”, a nie jako dobro 
ogólno-społeczne, socjaliści przez to samo, już w założeniu poczynań 
swych w tym kierunku, starali się sprowadzić działalność K. Ch. na 
drogę walki klasowej, na przeciwstawienie jednej warstwy społecznej 
innym, I w tem tkwi ten wielki grzech, jakiego się socjaliści względem 
łudzkości dopuścili. Dodać należy, że w rzeczywistości nie socjaliści 
wprowadzili ubezpieczenia społeczne. Oni zmienili tylko ich formę ze- 
wnętrzną, Kilka a nawet kilkadziesiąt wieków dzielą nas od pierwszych 
zaczątków państwowej polityki społecznej. Cała ich reforma polega na 
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jednym wielkim błędzie, że oddzielili oni politykę gospodarczą od ogól- 
nej polityki społecznej — te niejako bliźnięta ze sobą zrośnięte, ożywione 
tem samem krwiobiegiem. 

Najgłówniejszem dążeniem etycznem powinno być zespolenie 
się wszystkich warstw społecznych w jedną całość. Tymczasem 
socjaliści dążą do przewagi jednej warstwy nad drugą. Według 
nich dominowała dotychczas warstwa kapitalistyczna, teraz domi- 
nującą ma być warstwa robotnicza; chcą oni, aby robotnicy mogli 
gnębić inne warstwy społeczne, nie dążą więc do wytworzenia jednej 
zgodnej całości. Do czego to doprowadza — widzimy z przykładu Rosji. 
Gaj w starożytności i w wiekach średnich aż po czasy z przed 60 lat 
miało miejsce gnębienie warstw biedniejszych ludności przez warstwy 
zamożne i gdy gnębienie to mogło być zwalczone tylko przez zorgani- 
zowaną siłę, do czego strona przeciwna nie dopuszczała, to obecnie nie 
może być mowy o przeszkodach fizycznych organizowania się. Po co 
więc w dalszym ciągu dopatrywać się i szukać walki klas tam, gdzie jej 
niema? Że idea walki klasowej sztucznie przez socjalistów wyhodowa- 
ną została, dowodem Ameryka. Robotnik amerykański zna niezliczore 
wypadki, gdzie kolegom jego udało się osiągnąć najwyższą karjerę ma- 
terjalną i społeczną, i wie, że on lub jego dzieci tego samego dopiąć 
mogą. To też sam liczy na to, że nie zawsze będzie robotnikiem, „świa- 
domość klasowa” nie zawładnęła nim, robotnik amerykański nie dążył 
przeto nigdy do wytworzenia partji robotniczej w celu opanowania 
aparatu rządowego, aby z jego pomocą poprawić swe położenie mate- 
rjalne. Tam robotnik i przedsiębiorca rozumieją, że wzajemne zaułanie 
i świadomość wspólnej przynależności korzystnie wpływają na dochody 
obydwóch stron. Tam niema walki klasowej. A pomimo to, i może właśnie 
dlatego robotnik amerykański tak prosperuje. Jak robotnik ma być do- 
brym i pożytecznym pracownikiem, skoro mu partja wciąż brzęczy nad 
uchem, że fabryka, w której on pracuje — to jego wróg! 

Powiedzieliśmy, że wprowadzenie Kas Chorych wpłynęło na 
wzmożenie propagandy idei walki klasowej. To też od tego czasu da- 
tuje zmiana na gorsze dobrego stosunku robotnika do lekarza, jaki 
istniał zawsze pomiędzy chorym i jego otoczeniem a lekarzem; nie mniej 
wzrosła animozja robotnika do fabrykanta. Stanowisko menerów K. Ch. 
do lekarzy zaznaczyło się odrazu w tem, że lekarzy starano się przed- 
stawić jako wrogów chorego robotnika, przed którym ukrywa się 
umyślnie, że praca jego jest wszak częściowo opłacana przez tychże le- 
karzy drogą przymusowego niskiego ich honorarjum, starano się też wy- 
łączyć lekarzy z pod praw, jakiemi socjaliści chcieliby obdarzać klasę 
robotniczą. Jedyną wolność, jaką pozostawić można, w mniemaniu me- 
nerów Kas Ch., lekarzom, to możność pracy za wynagrodzeniem stałem. 
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Niestety nawet tę wolność odbierają Kasy Chorych lekarzom, rządząc 
się własnemi przepisami o dopuszczeniu do tej pracy. Próbowano nawet 


uzależnić zmianę mieszkania przez lekarza od uprzedniej zgody urzęd- 
ników Kas Chorych! i 


Drugą konsekwencją wprowadzenia u nas Kas Chorych był 
niewiarogodny wprost rozwój w nich partyjnictwa — działanie 
Kas na korzyść partji i jej członków (mowa tu może być przedewszyst- 
kiem o tej partji, która w Kasach Ch. tak niepomiernie grawitowała — 
t. j. o P. P. S.), a po części Ch. D., która była z nią w cichej zmowie 
w całym szeregu spraw. Kosztem etyki, bo drogą werbowania ludzi jej 
„oddanych“, drogą dawania im posad, do których nie mieli kwalifikacji 
ani zawodowych ani etycznych, czego dowodem wprost niewiarogodna 
liczba ujawnionych — a ileż nieujawnionych i umyślnie zatajonych — 
złodziejstw, defraudacyj, łapówek, szacherek; dowodem — że na 89 
Kas w 7-u tylko rząd nie był zmuszony rozwiązać zarządy i mianować 
komisarzy. W tym fakcie chyba dostatecznie wyraziła się słuszność 
akcji, wszczętej przez „Lekarza Kasy Chorych“ przeciw nieporządkom 
panującym w Kasach, akcji, która, jak widzieliśmy, doprowadziła do 
tego, że władze wreszcie, choć nie zupełnie umiejętnie, zaczęły przed- 
siębrać kroki w celu ich usunięcia. Mówimy „nie zupełnie umiejętnie”, 
bo jesteśmy zdania, że mianowanie komisarzy prawie wyłącznie nale- 
żących do P. P. S., chybia celu. Komisarzami powinni być ludzie bez- 
względnie bezpartyjni, nigdy zaś członkowie P. P. S., którzy wszak jako 
tacy, muszą się stosować do wskazówek partji. A do czego P. P. S. w Ka- 
sach doprowadziła — tośmy już widzieli. Nie można zwalczać wykro- 
czeń za pomocą ludzi należących do tej samej partji, która do tych 
wykroczeń doprowadziła, bo to jest nonsens — i tą drogą nic się nie 
zyska. Ogólnie wiadomą „tajemnicą“ jest, że w łonie P. P. S. istnieją 
zatargi na tle wzajemnych zarzutów o zmaltretowanie idei Kasy Cho- 
rych przez członków P. P. S. Dlaczego tak jest? Dlatego, że wszelka 
organizacja nosi w sobie zarodek skostnienia. Z biegiem czasu zostaje 
ona zmechanizowana, traci na ruchliwości i rozpływa się w piasku 
codziennej pracy zawodowej zarządów, rad administracyjnych i ayrek- 
torów. Wytwarza się biurokracja partyjna, interesy robotników idą na 
drugi plan, organizacja staje się dla swych urzędników kwestją Życia. 
Wszystko zostaje z biegiem czasu zschematyzowane i ulega wprost 
odrętwieniu. Poczucie odpowiedzialnści i zdrowa myśl zostaje syste- 
matycznie zduszona. To właśnie ma miejsce obecnie z polską partją so- 
cjalistyczną. 

Ale Kasy wpłynęły i na upadek etyki śród lekarzy. Forsując 
umyślnie system ambulatoryjny i wystawiając hasła przeciw wolnemu 
wyborowi lekarza, aby módz wygrywać jednych, uprzywilejowanych 
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przez Kasy, lekarzy przeciw drugim, zgodnie z zasadą „divide et im- 
pera", Kasy nie tylko wywołały rozłam śród lekarzy, co na dobre lecz- 
nictwu nie wyszło, lecz stworzyły kadry przekupnych, gotowych za pie- 
niądze usadowić się aż do valvula Bauhini we wnętrzu zarządów Kas 
Chorych i wrogo występujących przeciw innym swym kolegom lekarzy. 
A. gdy weźmiemy pod uwagę, że własne i tylko własne korzyści mater 
rjalne mając na względzie, lekarze tacy przykrywali się tarczą po- 
żytku społecznego; jeśli weźmiemy dalej pod uwagę, ile poniżeń, prze- 
kupstw w tej czy innej postaci dopuścili się pewni lekarze, aby otrzy- 
mać stanowisko i prerogatywy w Kasach Ch., — to zrozumiemy całą 
szkodę, jaką wyrządziły Kasy Ch., nie tylko godności stanu lekarskiego, 
nie tylko wiedzy lekarskiej, lecz i całemu społeczeństwu. Tylko w tych 
warunkach mogły się pojawić takie typy śród lekarzy, co utworzyli całe 
kliki „przyjaciół”, gotowych przysiądz, że czarne jest białem a białe 
czarnem, „przyjaciół“, którzy „przyjaciołom“ udzielają poparcia 
w najrozmaitszych bezeceństwach. A to tem bardziej jest niebezpieczne, 
iż upozorowane jest względami etycznemi. Jeden bierze łapówki w go- 
tówce za przyjęcie lekarza do IGasy, inny robi to dzięki „wpływom 
damskim“, inny.wreszcie dzięki jednemu i drugiemu lub drogą pijatyk 
i kolacyjek. Tylko dzięki tej demoralizacji mogły prosperować typy He- 
rostratowskie, masochistyczne, które niszczą życie rodzinne, byt całych 
rodzin, usuwając lekarzy z Kasy — za co? — za wykrywanie prawdy — 
i później napawają się widokiem swego „zwycięstwa“. I tylko ta okolicz- 
ność, że jeden z takich masochistów przyznał na sądzie, że był dwa 
razy psychicznie chory, wytłumaczyć nam może te czyny niepoczytalne, 
łajdackie. Ale czyż tacy degeneraci powinni stać na czele instytucji? Tu 
chodzi jednak już nie o ich etykę, nie o etykę tych ludzi, co go podtrzy- 
muja, dlatego, że od niego są materjalnie zależni, lecz o etykę tych, 
co, nie zgadzając się z tem wszystkim, nie mają odwagi wystąpić prze- 
ciw teinu. Tu tkwi właśnie ta największa szkoda, jaką wyrządziły Kasy 
stanowi lekarskiemu. Nie ci, co tak łatwo zatracając poczucie wstydu, 
dla własnych, upozorowanych ideą „społeczną“ korzyści, robią kom- 
promis z sumieniem, lecz właśnie ci, co się na tego rodzaju postępki 
oburzają, a boją się w obronie słuszności wystąpić, to są przedewszyst- 
kiem ludzie nieetyczni. 


Jaką drogą otrzymują korzyści owi stronnicy pp. naczelników? 
Rzecz bardzo prosta. Od czegoż komisje, jak nie po to, by powoływać 
jako ekspertów swoich „przyjaciół“? Od czegoż dodatkowe godziny 
i zastępstwa? Taki lekarz uprzywilejowany przez danego „naczelnika” 
przyjmuje chorych zamiast w wyznaczonym mu do godziny 8-ej wie- 
czorem czasie, do godziny 11-ej w nocy! Czyż to nie nadużycie? Czy 
wolno męczyć chorych zmuszaniem ich do wyczekiwania tak długo, 
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zamiast skierowywać ich do innych, zaangażowanych w tym celu le- 
karzy, którzyby jednocześnie z owym lekarzem ich przyjmowali? Po to, 
by nie zbierać się zbyt często i by nie dopuszczać innych do dochodów, 
które z tych źródeł czerpią, lekarze ci urządzają komisje, trwające 
bez przerwy niekiedy do godziny 1-ej w nocy! Czyż to nie horrendum! 
Zmuszać ludzi schorowanych do wyczekiwania po kilkanaście godzin, 
i to do 1 w nocy! Jak ci biedacy mają wracać do domu, gdy już tram- 
wajów niema, a i dorożki dostać nie można, — niekiedy przy chłodzie, 
deszczu, śnieżycy lub gołoledzi? Piszemy o tem na innem miejscu dzi- 
siejszego numeru. 

Opisane wyżej przywileje służą do tworzenia partji pomiędzy le- 
karzami, by tem łatwiej ich dzielić i tą drogą uzależnić od Zarządu Kasy 
lub, co na jedno zwykle wynosi od lekarza naczelnego. Wyznaczenie 
bowiem ilości godzin zajęć w Kasie a z tem i wynagrodzenia zależne 
jest nie od komisji kwalifikacyjnej, lecz od lekarza naczelnego Kasy 
lub nawet dzielnicy. Stąd jasno wynika sposób werbowania sobie zwo- 
lenników przy systemie ambulatoryjnym. Dalej, ponieważ lekarza dziel- 
nicowego może zgodnie z umową, lekarz naczelny pozbawić posady, 
dając mu w zamian nieco mniej popłatne zajęcie w ambułatorjum, to 
stąd znowu uzależnienie lekarzy dzielnicowych i dążenie z ich strony 
do niewywoływania niezadowolenia ze strony lekarza naczelnego 
względnie do zyskania jego sympatji To pociąga znowu cały szereg 
innych zależności. Mianowicie lekarz dzielnicowy i naczelny lekarz 
ma prawo powoływać kogo chce na komisje lekarskie do oma- 
wiania stopnia niezdolności do pracy. Ponieważ lekarz otrzymuje 
za komisję podwójne wynagrodzenie, t, j. 14 zł. za godzinę i ponieważ 
posiedzenie trwa niekiedy 5 godzin, więc daje to około 300 zł. miesięcz- 
nie, Wybrany zatem przez lekarza dzielnicowego bez żadnego zapytania 
się ani Zrzeszenia lekarzy ani Koła dzielnicowego, szczęśliwiec, jest 
bardzo wdzięczny panu „dzielnicowemu” i dokłada starań, by mu się 
wywdzięczyć i przypodobać i pana dzielnicowego „popierać”. W cało- 
kształcie swym zjawia się więc tu system uzależnienia od 
siebie całej falangi lekarzy, na których później lekarz naczelny wy- 
jeżdża, i którego poparciem posługu je się w celu przeprowadzenia idei 
niezgodnych z wymogami ogółu lekarzy. Można słusznie do takich pseu- 
do-lekarzy powiedzieć: panowie lekarze, przestańcie, bo źle się bawi- 
cie! Dla własnych korzyści, dla nabicia własnej kieszeni, śnębicie cho- 
rych! Żaden uczciwy lekarz nie powinien wam ręki podać, wy jesteście: 
wyrzutki społeczeństwa lekarskiego! Tylko w oczach Kas jesteście od- 
powiedni na swych posadkach, dodatkach, dodateczkach i innych przy- 
wilejach w postaci długoterminowych pożyczek pieniężnych, lecz nie 
w oczach uczciwych lekarzy. Na szczęście jest to tylko drobna. 
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lekarzy, która wyłamuje się z pod etyki ogólno-lekarskiej. 

Rzeczą, która nie powinna być tolerowana, jest komulowanie posad 
i posadek przez pewnych lekarzy. Nprz, jeden z pomocników lekarza na 
czelnego Kasy Chorych m. Warszawy jest jednocześnie lekarzem 
urzędników policji i lekarzem tramwajów. Jako pomocnik lekarza na- 
czelnego „otrzymuje 1650 zł. miesięcznie, dodatki za lata pracy i „spe- 
cjalizację”, co czyni około 50 proc. razem więc 2500 zł, za 2 zajmowane 
stanowiska około 1000 zł, razem 3500 zł. miesięcznnie. Lekarz na- 
czelny tramwajów jest jednocześnie lekarzem kolejek podjazdowych 
i lekarzem warszawskiej Kasy Chorych, lekarz naczelny warszawskiej 
powiatowej Kasy Chorych jest jednocześnie naczelnym lekarzem te- 
atrów warszawskich, lekarzem trzech amerykańskich linji okrętowych 
i lekarzem rejonowym ( na urlopie ) Kasy Chorych miasta Warsza- 
wy. Naczelny lekarz policji państwowej jest lekarzem Kasy Cho- 
rych A więc wzajemne przysługi. Lekarz naczelny jednego ze 
szpitali jest lekarzem ambulatorjum Kasy Chorych, choć mu nie 
wolno obejmować żadnych stanowisk poza szpitalem. Cały sze- 
reg lekarzy wojskowych zajmuje stanowiska w Kasach Chorych, choć 
dla względów służby wojskowej zależność od władz cywilnych, jaką 
są Kasy Chorych, jest niepożądana, jest ona niepożądana również ze 
względu na zwartość stanu lekarskiego: lekarzom wojskowym nie 
wolno być członkami Związku Lekarzy P. P., jest niepożądana dla Kas 
ze względu na częstą ich translokację. Słusznie też dr. Bogucki, lekarz 
naczelny wydziału zdrowia m. Warszawy, zabronił lekarzom sanitarnym 
praktyki w Kasach Chorych wprawdzie z ograniczeniem, t. j. ponad 2 
godziny dziennie. Czy dziwić się należy, że panowie, którym Kasa takie 
dochody daje, idą przeciw tym, co Kasę krytykują? Czy dziwne jest, że 
p. Grodecki tak trzyma z Kasą Chorych? Etyka lekarzy właśnie dla- 
tego się obniżyła, że naczelni lekarze Kas Chorych, pilnując swojej 
kieszeni, trzymają zawsze z menerami Kas Chorych. A obsadzenie 
naczelnych stanowisk przez dawnych lekarzy policyjnych z czasów za- 
boru rosyjskiego, którzy w dodatku nigdy praktyką lekarską się nie 
zajmowali i, z małemi wyjątkami, nie cieszyli się dobrą opinją, jeszcze 
bardziej ujemnie wpłynęło na etykę lekarską. Z tych to kół zjawiają się 
najgłośniejsze protesty „w obronie pokrzywdzonej sprawiedliwości", 
Ludzka przewrotność posiłkuje się dla ukrycia własnej szkodliwej dzia- 
łalności wybiegami, krzycząc: „trzymajcie złodzieja”, a wszak naiwnych 
i łatwowiernych ludzi jest dużo, bardzo dużo. 

Jasną jest rzeczą, że w otrzymaniu jednocześnie całego szeregu 
posad odgrywają rolę nie kwalifikacje danego lekarza, lecz stosunki 
osobiste, że często wystarczy poprostu być „zięciem“, że jest to wyko- 
rzystywanie okoliczności, jest to objaw niezdrowej konkurencji, przyno- 
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szącej szkodę stanowi lekarskiemu, jego powadze wśród publiczności” 
Dle wykorzenienia tego zła prosilibyśmy Sz. Kolegów o nadsyłanie od- 
nośnego materjału, 
Izba Lekarska powinna uzdrowić te niesamowite stosunki. 
(Dok. nast.) 


lil. Ubezpieczenia społeczne zagranicą 
KOSja 

W Leningradzie liczba opuszczonych przez ubezpieczonych dni ro- 
boczych wynosiła w r. 1926 — 11.7 proc. Szczególnie dużo towarzyszów 
choruje w poniedziałki (30 proc, więcej niezdolnych niż w inne dni), 
w okręgu węglowym donieckim nie zgłasza się do pracy po święcie 
20 proc. robotników.. Zaledwie 6 proc. „niezdolnych do pracy” było ni- 
mi rzeczywiście, Pomimo zniżenia taryfy ubezpieczeniowej z 22 do 14 
proc., zaległości płatnicze wynoszą przeciętnie 5 proc. 

W przeciwieństwie do tego, co się u nas dzieje, komisarjat zdrowia 
publicznego zwycięsko zwalcza stwarzanie instytucji lekarzy kasowych, 
broniąc jedności medycyny sowieckiej, i 

Zmarło lekarzy w 1914 — 1922 r. (A) — 3400, ( z tego 270 kob.). 
w r, 1923 — 27 (B) 640 (z tego 85 kob.), średnio 400 i 127 rocznie (w la- 
tach 1890 — 1900 — średnio 250 rocznie). Śmiercią śwałtowną i przypad- 
kową zmarło 11 proc, (A), w tem zabito podczas wojny i zmarło od ran 
62 lekarzy, wskutek samobójstwa 47 lekarzy i 14 lekarek, rozstrzelano 
47, zginęło w czasie rewolucji 43, zamordowanych zostało przez bandy- 
tów 41, wskutek nieszczęśliwego wypadku zmarło 24. W l. 1923—27 
zmarło na raka 21 m. i 3 kob., na gruźlicę 16 i 5, wskutek samobójstwa 
17 m. i 7k, zamordowano 11 m. i 2 k. Pięciu lekarzy z pomiędzy tych 
ostatnich zamordowanych zostało: 1 w Samarkandzie przez ormjanina 
wskutek zemsty za śmierć syna, 1 na Kaukazie, 1 w Moskwie, 1 dr, Stuc- 
kay w Leningradzie — znany chirurg ze szpitala Obuchowskiego, który 
w r. 1909 w Arch, £. Chirurgie ogłosił pracę o zeszywaniu płuc przy ra- 
nach kłutych, opierając się na opisanych przez dr. Dyonizego Hellina do- 
świadczeniach) — zamordowany został w r. 1924 przez studenta, którego 
siostra zmarła po operacji; 1 lekarka w Charkowie, zastrzelona w r. 1927 
przez kobietę, której dziecko zmarło. 

Pomoc dentystyczna udzielana jest tylko na skutek orzeczenia spe- 
cjalnej komisji. Zęby sztuczne otrzymują darmo tylko ci, którym brak 
12-u zębów albo gdy brak zębów odzywa się szkodliwie na ich zdrowiu 
lub gdy jest spowodowany przez pracę zawodową — zatem w fabrykach, 
mających do czynienia z ołowiem, rtęcią, chlorem, kwasem siarko- 
wym i t p. 
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Na Ukrainie (29 milj. ludności i 434,000 kil. kw.) 
przychodni dla gruźlików 111, dla weneryków 153, ambulatrjów i poli- 
klinik 1235, Liczba analfabetów wynosi 70 proc., to też nie zdziwi nas 
że nie rzadkie bywają wypadki morderstw lekarzy. Na 91 dEfÓGatGWY 
do spraw hygjeny — tylko dwaj posiadali wyższe wykształcenie, 32 — 
średnie a 54 niższe, Na 4 uniwersytetach jest 6000 studentów medycyny, 
z tych połowa kobiet. Na malarję umiera rocznie 1/4 — do miljona, a 
umieralność z gruźlicy wzrosła o 500 proc.! 1 proc. kobiet są prostytut- 
kami, 80 proc. wszystkich dzieci płci żeńskiej w wieku 8—16 lat uległy 
defloracji. 


jest 900 szpitali, 


IV. Z Kasy Chorych m. Warszawy 


Pan dr, Grodecki nie wniósł jeszcze do Kasy Chorych m. Warsza- 
wy 15,000 zł., które Kasa z powodu zatargu jego z jednym z lekarzy Ka- 
sowych straciła. Gdyby p. Grodeckiemu Kasa odrazu postawiła jako 
warunek, że w razie przegranej z własnej kieszeni stratę pokryć on bę- 
dzie zmuszony, napewno ze skóry by p. Grodecki wyłaził, byleby do 
procesu sądowego nie dopuścić. Ale łatwo jest szastać cudzemi pie- 
niędzmi, a ciężką bo bezwładną ma się łapę, gdy ze swojej płacić trzeba. 
Jesteśmy zdania, że każdy honorowy człowiek uważałby za swój obo- 
wiązek uczynić to, co honor w danym razie nakazuje. Wszak chodzi o 
ciężko zapracowany grosz robotnika! 

= W „Klubie Lekarzy Polskich” miewają stale odczyty programowe 
drzy: Tytus Makowski i dr. Zamecki. Pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
kolegów, że jeden i drugi pełnią funkcje urzędników Kasy Chorych m. 
Warszawy. 

—Przy nowych wyborach do Prezydjum Zarządu Zrzeszenią lekarzy 
` K. Ch. przewodniczącym w dalszym ciągu pozostał cieszący się ogólnym 
szacunkiem dr. Turski, lekarz ambulatorjum K. Ch. Natomiast na wice- 
przewodniczących wybrano d-rów Zameckiego i Klimaszewskiego, na 
skarbnika dr. Kozłowskiego. Wobec tego, że dwóch z tych lekarzy zaj- 
mują urzędowe stanowiska w Kasie, a zatem są bezpośrednio zależni od 
Kasy, a jeden jest przyjacielem przyjaciela, brak więc tylko jeszcze dr. 
Grodeckiego, aby całe zrzeszenie zupełnie „sprawnie™ funkcjonowało, 
wtedy Zrzeszenie stanie się jawnie ekspozyturą Zarządu Kasy Chorych. 
To tak, jak gdyby parlament składał się z samych ministrów. Sądzę, że 
sam takt nakazywał niektórym z wybranych zrzec się mandatu. Zresztą, 
chyba każdy z nas dobrze wie,, jak się odbywają wybory. Winni są tu 
sami lekarze, członkowie zrzeszenia: każdy ma taki rząd, na jaki za- 
sługuje. Brak zmysłu organizacyjnego, patrzenie tylko na bezpośrednią 
przestrzeń i brak zdolności należytej orjentacji na dalszą metę, brak 
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zrozumienia najprymitywniejszych pojęć o celach każdego Zrzeszenia 
wogóle — nie zbyt dobrze świadczy o inteligencji. Jesteśmy zdania, że 
lekarz tak mało umiejący się zastanawiać należycie nad status prae- 
sens, nie może też wyciągać należycie zeń konsekwencji, nie może więc 
być i dobrym lekarzem. Zdolność prawidłowego myślenia jest rzeczą 
ogólniejszej natury. 


nie komendanta boiówki P. P. S. 

W Kasie Chorych m. Warszawy w dalszym ciągu pracuje komen- 
dant bojówki P, P. S. Czy na to chorzy płacą składki, by pomagać do 
utrzymywania bojówki P. P. S.? Według naszego przekonania, p. Łokie- 
tek może zajmować tylko jedno z tych stanowisk — albo być urzędnikiem 
K. Ch. albo komendantem bojówki, ale dwóch tych czynności jedno- 
cześnie sprawować nie powinien. O sprawie tej w łączności z listem 
otwartym prof. Romualda Minkiewicza pomówimy w przyszłym nu- 
merze. 

= P. komisarz Giebartowski usunął z Kasy cały szereg urzędników, 
przeciwko którym występował „Lekarz Kasy Chorych“. Zostali więc 
usunięci: p. Kłosowski, naczelnik wydziału personalnego, który stawał 
w obronie pp. Rudnickiego, usuniętego z Kasy za defraudacje, Tatar- 
skiego i Pawłowicza — za kartofle i węgiel; usunięty też został p. Do- 
brzyński, sekretarz p. Kowalewskiego za czasów jego prezesury. PP 
Tatarski i Pawłowicz również zostali usunięci. 

P. dr. Grodecki został w ten sposób pozbawiony jednego ze 
swych protektorów (Kłosowskiego) i towarzysza od „przyjmowania“ po- 
darunków od swych urzędników  (Tatarskiego). Pan vice-dyrektor 
K. Ch. p. Skarżyński otrzymał dymisję z tego stanowiska i został 
mianowany Kierownikiem aimbulatorjum na Marjańskiej, (plus mieszkanie) 
ma miejsce zajmowane dawniej przez wydalonego z Kasy Rudnickiego 
ex-członka Zarządu Kasy Ch. m. W. Tacy członkowie Zarządu chcieli 
kierować instytucją Kasy Chorych m. Warszawy. 


Ogonki — zamiast głowy K. Ch. m. Warszawy 


= Wciąż dochodzą nas skargi na ogonki w ambulatorjach kaso- 
wych; jeden z ubezpieczonych opowiada, że przyszedł na Marjańską 
przed czwartą godziną po południu a przyjęty był przez lekarza o godz. 
9-ej wieczór! Drugi od 10-ej rano czekał do trzeciej. Wysoki urzędnik 
Kasy Chorych m. W., znany p. dr. Grodecki, obiecał już przed kilku laty, 
że ogonków w Kasie nie będzie, a tymczasem wciąż tam ogony i ogony. 
Gdzie głowa? Trzeba koniecznie jej poszukać. Więcej głów, a mniej 
ogonków — oto czego potrzeba Kasie. 
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Departament Służby zdrowia powinien stanowczo wdać się 
w sprawę Komisji lekarskich w K. Ch. m. Warszawy. Wszak to zakra- 
wa wprost na przestępstwo, aby ludzi chorych, wyczerpanych, prze- 
trzymywać w Komisjach do godziny 1-ej w nocy, dlatego tylko by pewni 
lekarze mogli do swych zarobków, jako lekarze ambulatoryjni, rejonowi 
lub dzielnicowi, dodać jeszcze okrągłą sumkę. Czy dla tych względów 
wolno rozpoczynać Komisje o godzinie 7-ej wieczór? Czy Komisje nie 
powinny rozpoczynać czynności swych od samego rana i odbywać się 
codziennie, by chorzy nie potrzebowali tak długo i do tak późna wy- 
czekiwać? Czy to czyni instytucja, co ma uzdrawiać chorych? Czy te 
też należy do nowej metody lecznictwa, którą chce wprowadzić Kasa 
Chorych m. Warszawy? Czy to metoda lecznictwa naczelnego lekarza, 
pana Grodeckiego? 

Również karygodne jest przyjmowanie chorych w ambulatorjum 
kasowem do 11-ej w nocy, zamiast zaangażowania większej ilości leka- 
rzy. Wszak Kasy nie po to istnieją, aby nabijać kieszenie wybrańcom i 
przyjaciołom lekarzy dzielnicowych, za zgodą których to się dzieje. Ale 
przykład zgóry idzie. 

Jedynym sposobem usunięcia ogonków jest wprowadzenie w Ka- 
sach wolnego wyboru lekarza. Wtedy liczba chorych podzieli się między 
większą liczbę lekarzy, a co zatem idzie — między większą liczbę lo- 
kali Ale i do tego czasu można przy umiejętnej gospodarce, zmniej- 
szyć ogonki, żądamy głowy, zamiast ogonów! 

— Podobno szpital Kasy Chorych na Solcu jest tak umiejętnie i eko- 
nomicznie prowadzony, że wydatki na utrzymanie jednego łóż- 
ka wynoszą 20 zł. dziennie! Doliczmy do tego koszta wynagrodzenia 
lekarzy szpitalnych, a otrzymamy bajońskie sumy. 

Czy nie czas zaprowadzić w szpitalu ład i porządek? Czy da się to 
uskutecznić pod egidą wodzących tam obecnie rej osób? 


— „Wysoki urzędnik" warszawskiej Kasy Chorych, znany nam 
z ciągłych „zaprzeczeń“ w codziennych pismach w sprawach „dzielnego 
prowadzenia“ działu lekarskiego w Kasie, znowu zaprzecza notatce 
o przemówieniu dr. Szenajcha, Może więcej miarodajny jest artykuł nie- 
dawno zmarłego dr. Andrzeja Ciechomskiego w „Now. Lek." z d. 15. V. 
r. b, który mówi: „przy dzielnym współudziale Kas Chorych rychło 
wkradnie się nieuctwo i partactwo lekarskie”. A dalej: „ambulatorja 
kasowe są zgoła nic nie warte, demoralizują one młodych lekarzy, któ- 
rzy zmuszeni są uprawiać tandetę medyczną... Gdzież są prace naukowe; 
które wszak mogłyby się oprzeć na tak wielkiej liczbie spostrzeganych 
w Kasie Chorych przypadków? Gdzie podziała się owa praca ideowa? 
W szeregu 17 prac o Kasach Chorych, które przytacza zmarły autor, nie 
uszło jego uwagi i to, co pisał „Lekarz Kasy Chorych”, jak dowodzi 
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przytoczony w artykule ustęp z naszego pisma. Tyle na pocieszenie „wy- 
sokiego urzędnika"! Może „wysoki urzędnik“ pocieszy się tem, że i w in- 
nych krajach są mu podobni, Nie lepiej stoi sprawa lekarska w Niem- 
czech. Wilhelm Müller, profesor chirurgji w Rostoku, nie młodzik, bo 
człowiek 73 letni, nadzwyczaj spokojny i zrównoważony w swych są- 
dach, z którym się stykaliśmy, starał się jako kierownik kliniki chirur- 
gicznej, przy każdej sposobności uwydatnić ów wpływ niszczący Kas 
Chorych na moralność, chęć do pracy ubezpieczonych i na etykę lekar- 
ską, której upadek, jako skutek nieszczęsnej polityki ubezpieczeniowej 
ciężko odczuwa. 

«= Podaliśmy w zeszłym numerze treść rezygnacji członków Żarzą- 
du K. Ch. z grupy pracodawców. To samo uczyniło 23 członków rady 
i 23 zastępców z tejże grupy. Dziwnem się tylko wydaje, że tak jedni 
jak drudzy panowie uczynili to w przededniu rozwiązania Zarządu i Ra- 
dy, choć mieli na to rok czasu. Czy to nie komedja? 

— Na Zjeździe Zw. K. Ch. Okr. Warsz. (Woj. warszawskie, lubel- 
skie i białostockie) przy udziale Dyr. Warsz, Urz. Ub. Siwika i wice- 
dyrektora Dagnanaa także p. Osiowskiego, dyr. Og. Państw. Zw. Kas 
Ch., znany członek P. P. S., protegé p. Jaworowskeigo, Szczypiorski, 
który wskutek przypadku został posłem”), powstawał przeciw miano- 
waniu komisarzy — czy sądzi on, że gospodarka Kasy jest mniej uczci- 
wa pod zarządem komisarzy, niż gdy nią rządzą panowie Szczypiorscy? 
Musimy tu dodać, że p. Szczypiorski. co do którego sąd Państwowy 
stwierdził, żę brał łapówki i że złożył fałszywe zeznanie w sądzie 
w innej sprawie, jest naczelnikiem wydziału oświaty i kultury w magi- 
stracie warszawskim. Oprócz pp. Koralewskiego i dra Zawadzkiego 
z Chadecji, powołano do Zarządu samych „towarzyszy“, a więc pp 
Pieczyraka, Pragiera, Gałaja, Janiaka, Tyla, Łukasiewicza i Nowickie- 
go. W tymże duchu „wypadły“ wybory na zastępców. Pewną 
animozję widać było mędzy p. Pragierem a p. Jaworowskim, który na 
posiedzeniu partji otrzymał tylko 3 głosy wobec czego kandydatura 
jego na prezesa Okr. Zw. K. Ch. przepadła. 

Zatem P. P. S. wybiera Zarząd Związku Okręgu Kasy Chorych! 

— Prezesem warszawskiego Związku Okręgowego K. Ch. został 
wybrany członek P. P. S. poseł Nowicki. Kandydatura posła Pragiera 
przepadła przy głosowaniu. Są jakieś silne tarcia w łonie P. P. S. Osią 


*) Mówią, że gdy kolej na posłowanie, wskutek zbiegu okoliczności 
wypadła na p. Szczypiorskiego — był on bowiem aż na 35-ym miejscu, 
— partja żądała, by się mandatu tego zrzekł, lecz p. Szczypiorski nie 
glupi był to uczynić i odmówił wręcz. Nie wiemy, czy fakt ten dokładnie 
nam podano. 
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około której toczą się tam spory i walka, jest osoba p. Jaworowskiego. 
Wiceprezesem wybrany został p. Koralewski.Prezesem Komisji lekar 
skiej dr. Józef Zawadzki, który ma opracować wzór umów z lekarzami. 


V. Korespondencje 
1. Żyrardów 


Mamy przed sobą dwie charakterystyczne umowy Kas Chorych 
z lekarzami, jedna z Żyrardowa, druga z Białegostoku. 


Umowa żyrardowska. § 1 o przyjmowaniu lekarzy jest bardzo 
niejasno sformułowany i może dać powód do przykrych dła Związku 
lekarzy nieporozumień. Dalej, w komisji specjalnej, w razie sporu, prze- 
wodniezy lekarz delegowany przez Okręgowy Związek Kas Chorych — 
czyli decyduje zainteresowana strona, bo każda Kasa jest wszak cząstką 
Związku Kas. $ 2 — Angażowanie lekarzy-zastępców w razie epidemii 
bez porozumienia ze Związkiem lekarzy — może dać Kasom pole do 
nadużyć, bo kto ma określić istnienie, początek i koniec epidemii? 
$ 3 — znowu ten sam błąd co w Komisji specjalnej. $ 4 mówi o wy- 
kroczeniach „służbowych“ lekarzy. Tymczasem wykroczenia służbowe 
mogą się tyczyć wyłącznie tylko lekarza naczelnego, jako urzędnika 
Kasy, wszyscy inni lekarze kasowi nie są na „służbie“ w Kasach Cho- 
rych. Są to tacy sami kontrahenci, jak Kasy Chorych. Z tego punktu 
widzenia Kasy Chorych byłyby tak samo na służbie lekarzy, jak lekarze 
na służbie kasy. Ale jedno i drugie nie jest zgodne z artykułami ustawy 
o ubezpieczeniu społecznem. Wprowadzono Komisję dyscyplinar- 
ną dla lekarzy — oczywiście lekarze żyrardowscy, zgadzając się na 
komisję dyscyplinarną, wprost nie rozumieli poniżenia swej godności. 
I tu ten sam niedopuszczalny warunek wyboru arbitra, którego może, 
w razie nieuzgodnienia przez członków Komisji, delegować Okręgowy 
Zw. K. Ch., a więc zainteresowana strona. W dodatku tym przewodni- 
czącym komisji dyscyplinarnej, występującej w sprawie lekarza, mógłby 
być nie lekarz, a laik. Wprost karykaturalne są warunki pracy i płacy, 
Włosy dębem na głowie stają. Proszę tylko posłuchać: „Za czynności 
lekarskie, połączone z udzielaniem pomocy w domu chorego, bez wzglę- 
du na ilość wizyt (bywało i do 40 dziennie na jednego lekarza!) — od 
godziny 7-ej do 19-ej, Kasa Chorych płaci: na terenie m. Żyrardowa 
w stosunku 8 godzin ambulatoryjnych. A ponieważ jest dwóch lekarzy, 
więc (błędna zupełnie interpretacja $ tego zarówno przez Kasy jak i le- 
karzy, którzy wprost zostali jak mówią francuzi, dupćs t. j. oszukani), 
każdy z tych dwóch lekarzy za 12-o godzinną pracę i ew. 40 wizyt 
— tak każe Kasa — otrzymuje wynagrodzenie za cztery godziny t. j. 
28 złotych, przyczem wizyty świąteczne są opłacane jako zwykłe. Na 
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terenie Błonia wizyty za taką samą pracę opłaca Kasa w stosunku 
dwóch godzin, na terenie Grodziska — w stosunku 3-ch godzin. Czy 
można sobie wyobrazić bardziej naiwnych lekarzy, lekarzy, którzyby 
bardziej poniżyli godność pracy lekarskiej? Czy dali się wziąć oni na 
podwyżkę o 1 zł. za godzinę w porównaniu z poprzednią umową? Czy 
jeśli ktoś nie zna lub nie chce znać się na takich sprawach, nie powinien 
udać się po radę do ludzi bardziej kompetentnych? 

Kasa wymówiła sobie nadto prawo skierowywania chorych do teka 
rza w niedziele, święta i o spóźnionej porze, a więc w nocy za opłatą 
2 zł. 50! Wyraźnie dwóch złotych i pięćdziesięciu groszy! Tęgiie głowy! 

Całe szczęście, że umowa ta kończy się z d. 31 grudnia r. b., 
lecz musi byé wymówiona na 3 miesiące przedtem. Może do tego 
czasu zmądrzeją koledzy okręgu błońskiego pod względem zawierania 
umów. Niech zechcą zrozumieć, że to jest nie tylko z ich szkodą, bo 
takie rzeczy odbijają się i na lekarzach innych Kas Chorych. 


2. Białystok. 5 

10.IIL. r. b. pomiędzy Zarządem K. Ch. (Komisarz Rytarowski) a Zw. 
Lekarzy, przy udziale nacz. lek. Okr. Zw. K. Ch., dr. Kłuszyńskiego, za- 
warta została nowa umowa. Oto najważniejsze zmiany: 

1) Zniesiono klauzulę, że lekarz, ażeby pracować w K. Ch., musi 
conajmniej rok przebyć w Białymstoku — bardzo niesłusznie, bo daje 
to możność Kasie ew. sprowadzić łamistrajków z innych miast. (Przyp. 
red.). 

2) Lekarze rejonowi (jest ich 4-ch) przechodzą na ryczałt z opłatą 
800 zł. miesięcznie. Muszą oni załatwiać codziennie 15 wizyt (jeśli samo- 
chodem kasowym — to 20!), a nadto przyjmować 3 godziny tygodniowo 
chorych ambulatoryjnych, (Wprost horendalne warunki. Żaden przyzwo- 
ity lekarz nie podjąłby się tego, bo któryż lekarz może załatwić sumien- 
nie i jak należy taką ilość chorych na mieście i ponadto jeszcze przyjmo- 
wać chorych ambulatoryjnych?) Dodamy do tego, że jest to zguba na ca- 
łe życie dla takiego lekarza: za 800 zł. miesięcznie nie utrzyma siebie 
z rodziną, praktyki prywatnej przy tak wielkiem zajęciu mieć nie może, 
nie będzie miał ani czasu, ani możności podążać za postępami nauki le- 
karskiej. Że dr. Kłuszyński takie warunki proponuje, to nas nie dziwi, 
ale że Związek lekarzy na tak horendalną umowę się zgodził, to już prze- 
chodzi wszelkie pojęcie. Ale to nie wszystko jeszcze, dodano jeszcze je- 
den nonsens: w razie gdy który z lekarzy rejonowych ma pewnego dnia 
mniej niż 15 — 20 wizyt, a inny więcej, to ten pierwszy musi załatwić 
nadmiar wizyt w innym rejonie. Powiedzieliśmy (przyp. red.) „nonsens“, 
bo w ten sposób jednego chorego będą leczyli codzień inni lekarze. (Red.) 

3) Za „wysługę lat" mają lekarze otrzymywać dodatki, 2 proc. za 
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każdy rok w Kasie, do maximum 35 proc. Lekarze szpitalni na stanowi- 
skach kierowniczych — 20 proc. dodatku. Ogólna suma wszystkich do- 
datków nie może przewyższać 60 proc. 

4) Zabiegi honoruje się tylko wtenczas, jeśli są dokonane w domu 
chorego, a nie — jak dotychczas — i w ambulatorjum lub szpitalu. (A za- 
tem i tu na niekorzyść lekarzy, Przyp. Red.). Wenerolodzy otrzymują 
za godziny zabiegowe po 12 zł. za godzinę, przyczem muszą doko- 
nać 4 — 5 wlewań salwarsanu na godzinę. Laryngolodzy mają ryczałt, 
wynoszący tyle razy po 70 zł. miesięcznie, ile dni w tygodniu przyjmują 
w ambulatorjum w ciągu 2 godzin (czyli po 9 zł. za godzinę), przyczem 
muszą wykonywać operacje zarówno w ambulatorjum jak i w szpitalu 
i to nie tylko u członków swojej Kasy, lecz i obcych Kas! 

5) W sprawie Rady lekarskiej umowa znowu powiększyła przy- 
wileje Kasy. Zamiast przewodniczącego z wyboru, przewodniczyć bę- 
dzie naczelny lekarz Kasy (będzie więc robił, co zechce Kasa). Do prezy- 
djum rady wybiera rada 4 członków, przewodniczy nacz. lekarz Kasy!). 

6) Do komisji kwalifikacyjnej wchodzą: lekarz nacz. Kasy (dawniej 
go nie było), 1 lekarz od Rady, 2-gi, nie ordynujący w Kasie, od Związku 
lekarzy. Komisja wybiera przewodniczącego (jako 5-go). 

Do komisji dyscyplinarnej 2-ch członków deleguje Zarząd Kasy (nie 
lekarzy??), a 2-ch Związek lekarzy, wybierają oni przewodniczącego. 
Komisja odwoławcza składa się z przedstawiciela Okr. Zw. K. Ch, 
przedstawiciela Głównego Zw. Lek. P.P. i wybranego przez nich prze- 
wodniczącego. Sama nazwa „dyscyplinarna nie powinna być w danym 
wypadku używana. 

Możemy tylko dodać: heu vos miseros! 

Jeśli lekarze będą zawierali takie umowy, to stalujemy zawczasu 
nagrobek stanowi lekarskiemu! (Red.). 


3. Drohobycz 
Do Zarządu Okręgowego Związku Kasy Chorych 
we Lwowie. 
Standart Oil Company. 

Pracownicy zatrudnieni w naszej firmie tak urzędnicy jak robotnicy 

członkowie drohobyckiej Kasy Chorych, Oddział w Borysławiu, zwrócili 

się do nas, przedkładając załączone podanie, z prośbą o poparcie firmy. 

Zadość czyniąc tej prośbie przesyłamy w załączeniu wspomniane 

podanie o wolny wybór lekarza, popierając postulaty naszych pracowni- 

ków w całej osnowie i prosząc o wydanie odnośnych zarządzeń, mających 

na celu usunięcie poruszonych w podaniu utrudnień tut. Kasy Chorych. 

O ile P, T. Zarząd nie jest kompetentny do definitywnego załatwienia tej 

petycji, prosimy skierować ją do odpowiedniej władzy wyższej lub Mini- 
sterstwa. 
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Ze względów praktycznych prosimy wszelkie decyzje w poruszonej 
sprawie przesyłać pod adresem firmy celem zakomunikowania ich pe- 
tentom t. j. wszystkim naszym pracownikom. 

Z poważaniem (podpis nieczytelny) dnia 28 lutego 1928. 

Podanie wyżej wymienione brzmi: 

W myśl ustępu II Art. 42 ustawy z dnia 9-go czerwca 1920 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 44 ex 1920, — członkowie Kasy mają prawo wolnego wyboru 
lekarza z pośród tych, z którymi Kasa zawarła umowę. 

Podpisani członkowie K. Ch. w Drohobyczu stwierdzają, że Oddział 
tejże Kasy, wbrew wyraźnym postanowieniom ustawy i statutu, podzielił 
podległe mu terytorjum na pewne rejony i każdy z tych rejonów przy- 
dzielił stale pewnemu lekarzowi, z którym ma zawartą umowę. 

Przy takim stanie rzeczy prawo wolnego wyboru lekarza stało się 
fikcją, i jeżeli którykolwiek z członków Kasy Chorych zawezwie lekarza 
tej Kasy, jednak tego który niema przydzielonego danego rejonu, musi 
płacić honorarjum za wizytę lekarską. 

Ponieważ takie postawienie treści jest sprzeczne z wyraźnem 
przepisem ustawy i statutu, a nonsensem z punktu widzenia lekarskiego, 
gdyż monopolizuje pomoc we wszelkich najróżnorodniejszych wypad- 
kach i chorobach w ręku jednego lekarza „rejonowego“, który siłą 
faktu nie może być uniwersalnym specjalistą, oraz przekreśla naj- 
główniejsze i podstawowe warunki pomyślnego wyniku leczenia, jakim 
jest zaufanie chorego do lekarza — zwracamy się do P. T. Zarządu 
z prośbą o natychmiastowe zniesienie, bezprawnej zresztą, instytucji re- 
jonowych lekarzy i zrealizowanie bezsprzecznie przysługującego nam 
prawa wolnego wyboru lekarza. 

Jest to system zgodny z przepisami i jedyne wyjście z groźnej dla 
chorych sytuacji dzisiejszej, a zarazem sposób uniknięcia smutnej konie- 
czności wzywania do chorego lekarza, do którego nie ma się najmniej- 
szego zaufania, względnie uciekania się o pomoc do lekarza prywatnego 
nie należącego do Kasy Chorych i opłacania mu honorarjum, mimo, że 
każdy z nas poważne kwoty wpłaca co miesiąc tytułem zapewnienia so- 
bie należytej pomocy lekarskiej z Kasy Chorych. 

Oczekujemy jaknajrychlejsześo załatwienia naszej prośby. 


Następuje 360 podpisów urzędników i robotników firmy Bracia No- 
bel. 


4. Płock 
Dowadujemy się, że sprawa nieporozumienia między komi- 
sarzem Kasy Ch. a lekarzami, która dzięki „pomocy' dr. Kłuszyńskie- 
go, delegowanego do wyrównania zatargu, przybrała ostry charakter 
bojkotu, wchodzi obecnie na właściwą drogę, rokującą rozwiązanie jej 
ku obopólnej zgodzie. Ze strony Okręgowego Związku K. Ch. nawiązano 
kontakt z Głównym Zarządem Zw. Lek. i delegaci obu stron w tych 
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dniach udają się do Płocka w celu zakończenia długotrwałego sporu. 


VI. Przegląd piśmiennictwa 
= „Express Poranny“ w całym szeregu artykułów występuje w spra- 

wie wolnego wyboru lekarza i zniesienia systemu ambulatoryjnego, któ- 
rego fatalne skutki odczuł każdy ubezpieczony i każdy lekarz (oprócz 
przysięgłych a dobrze płatnych agitatorów kasowych w postaci lekarzy) 
— te „istne piekła z horendalnemi „ogonkami“ gdzie łatwiej zarazić się 
chorobą, niż dostać się do lekarza, jak mówi Express, „na gruzach któ- 
rych powinny powstać zakłady lecznicze“ — sanatorja i szpitale, tak 
nam potrzebne. System ambulatoryjny —to absurdalny system bołszewickie 
$o agenta Warskiego - Warszawskiego, który układał polską ustawę 
o ubezp. społ. 

= „Głos Pracy Polskiej" podaje w N. 22-gim, że ławnik m. Pa- 
bjanic i członek rady nadzorczej P. P. S., Józef Pluskowski, skazany 
został za przywłaszczenie na stanowisku ławnika magistratu 15,000 
zł. na rok więzienia. Przywłaszczone sumy chciał on „regulować“, tak 
jak wydalony obecnie z Kasy Chorych m. Warszawy Rudnicki, swymi 
weksłami! P, prokurator w przemówieniu swem powiedział: „Pluskow- 
ski był człowiekiem popularnym, ze zdaniem jego liczyły się władze. 
Widzimy więc, że co innego Sąd Państwowy, a co innego „opinja” ludzi 
prywatnych. Co do innego ławnika i posła z P. P. S. o którym przy- 
chylną opińję wydali ludzie na „,stanowiskach', Sąd Apel, w War. orzekł 
że dowiedzione jest, iż brał łapówki. Ściganie go za to przestępstwo nie 
mogło nastąpić z powodu amnestji. A miał ów pan możność zażądania 
od Sądów Państwowych oczyszczenia go z tych zarzutów, jeśliby to nie 
było słuszne, Zbyt pochopnie postąpili „przyjaciele', nie zaznajomiwszy 
się należycie z całą sprawą. A „przyjaciel* pewnego dnia może zostać 
skazany za nowe łajdactwo — cóż wtedy, panowie „przyjaciele“? 

== „Głos Pr. Pol.” pisze o K. Ch. m. Warszawy: „wszyscy bliżej sty- 

kający się z gospodarką Kasy wiedzieli dobrze, że P. P. S. żyje w najlep- 
szej przyjaźni z „większością fabrykancko-endecką” i w rządach Kasy 
ma większy wpływ od innych, czego dowodem obsadzenie przez ludzi 
z P, P. S. 75 proc. posad w Kasie“. 

— Może słusznie mówi „Gł. P. Pol“, że mianowanie komisarzy 
Kas — to tylko plaster, zakrywający ranę, ale nie leczący ją". Ażeby 
Kasy uzdrowić, należy bezwarunkowo zreformować je od gruntu. 

— Biedny p. dr. Kazimierz Okuszko, w artykule zamieszczonym 
w „Przegl. Ub. Sp.', organie Związku Kas Chorych, chce stosować do 
Ub. Sp. , organie Związku Kas Chorych, chce stosować do 
stanu lekarskiego metodę Couć'go, sądząc, że jeśli on i jemu podobni 
stale powtarzać będą, że „lecznictwo prywatne musi się skończyć i opór 
lekarzy tu nie pomoże”, to tak będzie, Proponuje, aby przyśli profeso- 
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rży medycyny społecznej wybierani byli przez uniwersytety w porozu- 
mieniu z Kasami Chorych! Ładnie by wyglądała nauka, gdyby o niej de- 
cydować mieli szewcy i kowale z zarządów Kas. A jeszcze ładniej wy- 
ślądałaby etyka lekarska: p. Okuszko proponuje by przez wykładają- 
cych z poza grona lekarzy uczono lekarzy deontologji społeczno-lekar- 
skiej! Panie Okuszko — dokąd pan zaszedł? Oczom wprost się nie wie- 
rzy, czytając takie pomysły apostołów Kas Chorych. Nie zamydli nam 
oczu żądanie, w celu rekompensaty za te pomysły, większych praw dla 
lekarza naczelnego. Natomiast słusznie twierdzi autor, że Kasy Cho- 
rych sproletaryzowały lekarzy. To wszak leży w programie socjalistów. 

— Zakład Ubezpieczeń Pracowników umysłowych idzie śladem Kas 
Chorych. Nic dziwnego: jednej matki dzieci. Przy angażowaniu per- 
sonelu skorzystano ze stosunków rodzinnych i obsadzono stanowiska 
żonami urzędników Min. Pracy. Przyjęto więc m. in. p. Zagrodzką, żonę 
naczelnika wydziału Min. Pr. i p. Kowarską, żonę st. referenta tegoż Mi- 
nisterstwa. Zaznączyć należy, że panowie ci są jednocześnie członkami 
zarządu Związku Handlowców przy ul. Siennej, że prezes Centralnej 
Organizacji Zw. Zaw. Pracow. Umysł., p. Dabulewicz jest właśnie kiero- 
wnikiem wydziału personalnego powyższego Zakładu Ubezpieczeń. — 
Czyż należy się dziwić, że angażuje żony najbliższych swych przyjaciół 
ze Związku, w tej liczbie p. Briihlową, żonę również członka Zarządu 
Związku Handlowców („Buchalter Polski" 1928. Nr. 2). 

= W dodatku „Robotnika'”' przeznaczonym dla dzieci p. t. „Przyja- 
ciel dzieci” z dn. 3.VI. rb. znajdujemy artykuł „Spacer z tatą. Kasa Cho- 
rych”, Oto tata zaprowadził synusia do ambulatorjum K. Ch. na Ma- 
rjańskiej i pokazuje mu tam cuda jego architektury i cuda działalności 
Kas. Tatuś sprytny — nie poprowadził synusia do innych ambulatorjów, 
które prawie wszystkie cuchną zdaleka i żadnych już złudzeń nie dają. 
Sądzimy, że „Robotnik“ bardzo słusznie umieścił opowiadanie to w ru- 
bryce dla dzieci, gdyż dorosłych ludzi trudno „brać na lapę”. Ale i synuś, 
jeśli choć raz był po poradę w Kasie Chorych, drugi raz tam nie zechce 
pójść. 

Natomiast w „Kurjerze Warszawskim” (23.V) pisze służąca Jagusia 
do swego Kacperka uskarżając się, że, aby dostać się do Kasy Chorych, 
musiała trzy dni stać w kilku ogonkach. Przez ten czas t. j przez te 
3 dni, pani musiała sama gotować obiad, który małżonka doprowadził do 
rozpaczy. W rezultacie — wezwano lekarza prywatnego do chorej słu- 
żącej na koszt „państwa“, a służąca przysięgła, że już nigdy do Kasy 


Chorych nie pójdzie. 

—Dwaj przyjaciele pp. Szczypiorski i Gorzechowski (b. naczelnik 
Wydziału bezpieczeństwa,, który w swoim czasie wydał polecenie o 
zrobienie rewizji w lokalu Redakcji „Lekarza Kasy Chorych , pepe- 
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jest niezbędną „pierwszą pomocą* we wszelkich zarówno głęboko 
leżących jak i powierzchownych zapaleniach. Wchłania on wy- 
sięki obrzękłej tkanki, zmniejsza bóle i wywołuje na zasadach 
fizjologicznych przywrócenie normalnego krążenia w tej części 
ciała, która uległa zapaleniu. Przy wczesnem zastosowaniu nie 
dopuszcza do ropienia i powstającego stąd rozkładu tkanek, 


Antiphlogistine działa higroskopijnie, osmotycznie, antyseptycz- 
nie i antiphlogistycznie. Jej zasadnicza istota mineralna zostaje naj- 
przód wyjałowiona i natychmiast zmieszana z innemi antyseptycz- 
nemi, higroskopijnemi i przeistaczającemi substancjami, jak kwas 
borowy i salicylowy, jod, gliceryna (główna część składowa), 
olejek miętowy. żywiczeniowy i starzęślowy. 
Antiphlogistine jest szczególnie skuteczny w zapaleniu płuc 
opłucny, oskrzeli, jak również w nawałach brzusznych i miednicy: 
W zwichnięciach i wykręceniach połączonych ze zmiażdżeniem 
i zerwaniem Ścięgie1 i błon maziowych jakoteż przy uszkodze- 
niu naczyń kwionośnychi nerwów, Antiphlogistine przynosi nie- 
wątpliwą pomoc, ułatwiając napięcie, łagodząc ból i pomagają: 
uzdrowieniu uszkodzonej części ciała. 
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Powołując się na ogłoszenie WP. w „Lekarzu Kasy Chorych* upraszam o bez- 
płatne przysłanie piśmiennictwa lekarskiego oraz próbki Antiphlogistine 
w opakowaniu 
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sowcy, przyszli do Redakcji „Expressu Porannego", aby dowiedzieć 
się „co spowodowało artykuły pisma tego o Kasie Chorych i co dalej 
Express ogłaszać zamierza. Kasa Chorych, według słów tych panów, 
jest zdobyczą klasy pracującej, tak świętą, że wprost nie wolno jej 
krytykować. Szkoda,, że p. Szczypiórski nic nie mówił o tem, jak to Sąd 
Apelacyjny w Warszawie stwierdził, że p. Szczypiorski brał łapówki. 
Czy p. Szczypiorski — to też „zdobycz robotnicza“, o której nie REF 
podawać stwierdzonych przez Sądy Państwowy uwłaczających czci 
jego faktów? 

=Redaktor „Lekarza Polskiego" umieścił pod złośliwym tytułem 
„Niepowodzenie redaktorów“ notatkę o sprawach prasowych redaktora 
„Nowin Społeczno Lekarskich” dr.R. Konkiewicza i redaktora „Lek. K. 
Ch.“ dr. D. Hellina. Przebieg procesu uważam za bardzo zaszczytny dla 
mnie, natomiast sądzę, że notatka w „Lek. Polskim” zaskarbi p. redakto- 
rowi „Lekarza Polskiego" powodzenie u dr. Grodeckiego i Władz Ka- 


sowych. Business is business. 
Dyonizy Hellin, 
= Ukazał się nowy popularny miesięcznik „Czystość“, poświęcony 
higjenie i czystości w najszerszym tego słowa znaczeniu, pod redakcją 
Michała Grajnieca, lekarza-dentysty. Cena rocznie zł. 6. Adres Re- 
dakcji: Warszawa, Moniuszki 11 m. 2. 
—Wyszedł Nr. 1 czasopisma „Hygjena Pracy” pod redakcją dr. med, 
Raciążka. Wobec nieistniejącego prawie wcale w piśmiennictwie pol- 
skiem działu hygjeny zawodowej, kwartalnik ten zapełni istniejącą lukę. 


VII. Nekrolog 
Ś.P. DR, ALEKSANDER ZAWADZKI t 


Na pogrzebie ś. p. dr. Aleksandra Zawadzkiego wygłosił dr. Dyonizy 
Hellin następującą mowę: 

„Jeśli śmierć nieubłagana może mieć jakąś dodatnią stronę, to chy- 
ba tę tylko, że zmusza pozostałych do zrobienia rachunku życia i bez- 
stronnej jego oceny. Wygłoszone tu przemówienia uwydatniły zalety 
zmarłego, jako lekarza i człowieka. Ja tylko kilka słów praśnąłbym do 
tego dorzucić. Zdaleka tylko przypatrywałem się działalności ś. p. Alek- 
sandra, ale ile razy się z nim spotykałem, zawsze ujmowała mnie nad- 
zwyczajna jego uprzejmość, uprzejmość nie pochodząca bynajmniej z wy- 
rachowania, bo do tego nie było żadnych podstaw, bo to była cecha jego 
charakteru, cecha wypływająca z szacunku dla ludzi, z szacunku dla 
wartości innych, dla ich wiedzy, — cecha tak rzadko spotykana w na- 
szem społeczeństwie. Tę uprzejmość miał nieboszczyk dla każdego. Ta 
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właśnie jego uprzejmość czyniła z ludzi, którzy się z nim stykali, szcze- 
rze mu życzliwych, a z tych, którzy bliżej z nim obcowali — lekarzy, asy- 
stentów i chorych — wiernych przyjaciół. 

Uprzejmość ta jest tembardziej podziwu godną, że życie jego bylo 
jednem pasmem walk z losem i z zawiścią ludzką, która mu kładła ka- 
mienie pod nogi, zawiścią, której bezpodstawność obalona została przez 
działalność ś. p. Aleksandra jako lekarza szpitala, gdzie dowiódł, że był 
odpowiednim człowiekiem na odpowiednim miejscu. Los prześladował 
go stale, śmierć raz po raz porywała ludzi mu bliskich. Jeżeli weźmie- 
my nadto pod uwagę świadomość — jego, lekarza i chirurga — od wielu 
lat gnębiącej go a groźnej choroby, to podziwiać wprost należy, że nie 
tylko nie uległ prostracji, że nietylko nie przyjął tych ciosów choćby 
z rezygnacją, lecz rozwinął polot ducha, i to w tym właśnie okresie 
działalność swą szczególnie rozszerzył, gdy te smagania losu nań spada- 
ły. Jeśli w tych warunkach osiągnął to, co nam tu o nim powiedziano, 
to ileż więcej mógł on zdziałać w warunkach pomyślnych. Ale i to, co 
zrobił, starczy na życie ludzkie. 


A więc — szacunek dla wiedzy innych a krytyka względem siebie 
samego i hart duszy nadzwyczajny — oto te dwie cechy charakteru 
ś. p. Aleksandra, które nam zostawił w spuściźnie i które naśladować 
powinniśmy. 

Starożytny zwyczaj nakazywał wyprawianie uczty na grobie zmar- 
łego. My dziś wyprawiamy nieboszczykowi ucztę duchową... Śpij snem 
spokojnym, przeświadczony e tem, że działalność Twa nie zginie bez 
śladu. 


VIII. Drobne wiadomości 


=Koszt urządzenia pawilonu Kas Chorych na Wystawie Krajowej 
w Poznaniu w r. 1929 wyniesie 1,200.000 złotych, z czego 900.000 zł. po- 
kryć będą musieli nieszczęśliwi ubezpieczeni (300,000 daje Ministerstwo 
Pracy). 

Czyż nie lepiej by było dać tę sumę na budowę domu dła robotni- 
ków? Biedni robotnicy nie mają co jeść, a zamiast zaspokoić ich głód, 
Kasy Chorych robią sobie reklamę. 

Oto do czego służą Kasy Chorych — dla pokazu, a nie dla istoty 
rzeczy. 

== Okręg. Urz. Ubez. w Poznaniu rozwiązał Zarządy Kas 1) w Śro- 
dzie, mianując komisarza rządoweś p. Rohloffa z Poznania, 2) 
w Świeciu (kom. Wachowiak z Bydgoszczy) i 3) w Kartuzach (kom. Kar- 
miński z Kościerzyny). 
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Naturalne Wody Mineralne 
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GRANDE SOURCE 


DNA--PIASEK MOCZOWY--ARTRETYZM 


SOURCE HEPAR 


Artretyzm postaci wątrobowej. 
Działanie wybiórcze na wątrobę. 


Żąiajcie marki 
powyższej 


SKŁADY: w Warszawie Tow. „UNITAS*, Miodowa 10. 
w Krakowie, Dom handl. „WAC“ Krowoderska I. 21 
a o 


Informacje: Ste Gle des Eaux Minćrales, A Vittel (Vosges) i Paryż 
24 rue du 4-Septembre 


Sezon; od 20 maja do 25 września—Ceny zniżone w maju, czerwcu i wrześniu | 
ZET TE 1 a EEC EDC OTTO FEED OAZĄ 
— Kasa Chorych jako rozsiewacz gruźlicy. 
W Ludwikowie, jednem z najpiękniejszych miejsc wycieczkowych 
mieszkańców Poznania, w pobliżu którego się znajduje, Okr Zw. K. Ch, 
wystawił sanatorjum na 100 łóżek, zamierzając rozszerzyć je w przyszło- 
ści do 1000 łóżek. Wskutek tego ruch wycieczkowy do Ludwikowa zma- 
lał o 30 proc. Nawet za czasów niemieckich władze nie odważyły się na 
urządzenie tam sanatorjum dla gruźlików. Kasa Chorych twierdzi, że 
„wolno jej na własnym terenie robić, co jej się podoba”, lecz twierdzenie 
takie nie wytrzymuje żadnej krytyki. Sprawą tą zajmował się na posie- 
dzeniu w dniu 13.IV. r. b. Wydział Lekarski T. P. N. w Poznaniu, gdzie 
postanowiono wyłonić komisję (prof. Gantkowski i Karwowski, drzy: 
Grosmanówna, Machowski, Szulc i poseł dr. Surzyński), dla przygoto- 
wania memorjału do Władz Centralnych w sprawie Ludwikowa, co do 
której zresztą powzięła protestującą uchwałę również konferencja dele- 
gatów Towarzystw w dniu 16.IIL. rb. 
Również „wysoki urzędnik“, naczelny lekarz K. Ch. m. W., znany 
p. dr. Grodecki, zamierzał stworzyć sanatorjum dla 70 gruźlików w Świ- 
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drze, aby i tam zanieść i rozpowszechnić gruźlicę. W dodatku pokoje cia- 
sne o małych oknach, pozbawione dostatecznej ilości światła i powietrza 
— oto wybór zaaprobowany przez p. Grodeckiego, lekarza! Oto do cze- 
go doprowadza nieuctwo pp. zarządców kasowych. Wojewoda Warszaw- 
ski, p. Twardo zmuszony był przeto wystosować do Zarządu K. Ch. m. 
Warszawy pismo, zapowiadające, że pozwolenia na sanatorjum takie nie 
wyda. Przyklasnąć tylko możemy energicznym krokom p. Wojewody. 

— Ponieważ w Wilnie w Zw. Okr. Kas Ch. przewagę mają stronnicy 
jedynki, więc PPS-i na konferencji tego Związku urządzili atak na Za- 
rząd, domagając się rewizji działalności składnicy aptecznej Związku i 
zrzeczenia się mandatów przez Członków obecnego Zarządu. Uczciwość 
Pepesów znana nam jest z działalności Kas, gdzie oni rej wodzą. 

Na posiedzeniu Sejmu p. minister Jurkiewicz mówił, że przeciw 
mianowaniu komisarzy Kas protestują komuniści. Ale przecież pepesow- 
cy nie są pod tym względem lepsi. Wszak p. Szczypiorski, członek P. 
P. S., również przeciw temu protestował. 


Sen fizjologiczny bez opium i środków 
odurzających, bez objawów posennych i 
nawyknienia za pomocą 


DIALU,CIBA 


Bezsenność nerwowa Rozdrażnienie 
u zmęczonych obłąkanych 
u nerwowo chorych rannych 
morfinistów 


W przypadkach ciężkich rozdrażnienia i dla spowodowania 
uśpienia u obłąkanych 
AMPUŁKI DIALU 
Bezsenność zależna od bólów 


DIDIAL „Ciba“ 


pobudzenie psychiczne, zaburzenia urazowe, bóle, uspakajanie 
przed znieczuleniem. 


Kołaczyki 
Próby i literatura na żądaniel 
Pabjanickie Towarzystwo Akcyjne Przemysłu Chemicznego, 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dyonizy Hellin 


p 


TABLETKI WÓD MINERALNYCH 


SZTUCZNYCH 


EMS, BILIN, 
KARLSBAD, BORŻOM, 
KISSINGEN, OBERSALZBRUN, 
VICHY, MARIENBAD, 
SELTERS, WILDUNGEN. 


OPAKOWANIE: FLAKON 
z 80 TABLETKAMI 
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Funkcjonalny brak miesiączki, a 

Pokastracyjne objawy z ubytku, Kołaczyki lukrowane 
Słoiki po 20 sztuk E Dé 

Niedokształcenia, 


Niepłodność i t. d. 


Pabjanickie Towarzystwo Akcyjne 


Przemysła Chemicznego 


PRZY 
OPARZELINACH 


pierwszego i drugiego stopnia natychmiastowe zastoso- 
wanie Antiphlogistine szybko uwalnia od bólu, uczucia 
palenia i rozpoczynającego się zapalenia. 


TRADE MARK 


posiada orzeźwiający wpływ na krwiobieg i wzmaga 
dzięki swym własnościom higroskopijnym wydziela- 
nie się surowicy obfitującej w substancje ochronne, 
zmniejsza skłonność do nadmiernego tworzenia się blizn, 
przyśpiesza tworzenie się ziarniny i rozplem komórek 
nabłonkowych. 


PRZY OPARZENIACH NALEŻY STOSOWAĆ 
ANTIPHLOGISTINE ZIMNY. 


THE DENVER CHEMICAL MFG.CO NEW YORK U.S.A. 


A ATORIA: Londyn, Paryż, Buenos-Aires, Barcelona, Sydney, 
LABOR%TORJA: Rio de Janeiro, Florencja, Montreal, Mexiko. 


Polska Sp. Akc. „PRARMA” Kraków, Długu 45-68 


Powołując się na ogłoszenie WP. w „Lekarzu Kasy Chorych“ upraszam o bez- 
płatne przysłanie piśmiennictwa lekarskiego oraz próbki Antiphlogistine 
w opakowaniu 
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ORTOPHAN 


Piperazinum phenylcinchoninium 
Nr. rejestru 1131 
Wskazania: 
gościec stawowy, artretyzm, dna, reumatyzm, zła prze- 
miana materji, neuralgja. Srodek przewyższający inne 
środki rozpuszczające kwas moczowy. Posiada własności 
przeciwzapalne i znieczulające, moczopędne i żółciotwórcze. 
Opakowanie prywatne: drażetki ocukrzone 50 x 0.10. 


„WITAMINA“ s.a. 


Wyłączna sprzedaż wyrobów firmy 


R. Btrcikowski $. A. w Poznaniu na Królestwo i Małopolskę 


Poznań — Towarowa 21. 


Próbki lekarskie wysyła się na żądanie. 


JEDYNY POLSKI PREPARAT PRZECIWKIŁOWY 
POLECA UWADZE WWPP. DOKTORÓW 
DOM HANDLOWY 


i 
WYTWÓRNIA CHEMICZNA 


Inżynier STANISŁAW POZOWSKI 


WARSZAWA 
Biuro i Składy: ul. EMILJI PLATER 9/11. Tel. 49-72 


Wytwórnia: NARBUTTA 4 Tel. 49-71 
ADRES TELEGRAFICZNY: „NEOSALUTAN”. 


Pozajelitowe leczenie drażniące | 


| fall EN-CASEIN 


Szczególne zalety Wskazania 
Łagodne odczyny ogniskowe. Cierpienia stawów i mięśni. 
Brak odczynów ogólnych. Katar oskrzeli i rozstrzeń oskrzeli, 
Spotęgowane działanie, Grypa i kataralne zapalenie płuc. 
Łatwe dawkowanie, Zapalenia narządów miednicy kobiecej. 
Stały skład chemiczny. Poronienia z gorączką i posocznicą. 
Zapewniona jałowość. Zapalenia tęczówki oraz zapalenia 


tęczówki łącznie z ciałem rzęskowem. 


POSTACIE, BĘDĄCE w HANDLU: 
Yatren - Casein słaby i silny 
Oryginalne pudełka z 6 ampułkami po 1 cem, 

5 A aen RE 
= Flaszki po 25 ccm. 
Behringwerke Marburg-Lahn 
Literaturę i próby na żądanie WP. Doktorów wysyłają bezpłatnie: 
Przedstawicielstwo na b. Kongresówkę i kresy wschodnie: 
Dom Handlowy Inżynier Stanisław Pozowski, 
Warszawa, Emilji Płater Nr. 9/11, tel. 49-72 
na Małopolskę, Górny Śląsk i Poznańskie: Aptekarz Drancz i S-ka Bielsko 
5 Wojew. Śląskie. 


ELDOFORM 


(połączenie drożdży z kwasem garbnikowym) 
Niezawodne 


ANTIDIARRHOICUM 


w nieżytach cienkiego i grubego jelita. 
Wskazania: Nieżyty jelit, niestrawność, biegunki, zaburzenia 
jelitowe w przebiegu grypy i gruźlicy. 
Specjalnie wskazany w praktyce dziecięcej. 


W oryginalnem onakowaniu „Bayer“; rurki po 20 tabletek å 0,5 „. 
Opakowania kliniczne po 250 tabl. 


LG. Farbenindustrie Aktiengeselischaft 
Oddział farmaceutyczny „Baycwzffeśstek.liciua 


wyłączna Reprezentacja ra Rzeczp. Polskę Qom Agenturowy „REME DIA” 
wysyla literaturę i próby na żądanie WARSZAWSKI, FULDE i S-ka 
WWPP. Lekarzy bezpłatnie Warszawa. Hipoteczna Nr. 5 Skrz. poczt. 743 


